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Wiadomości krajowe# polityczną w ażność, prowadzącą koniecznie

------------ zwolenników ustaw tegoczesnych do walki
G a z e t a  a k  w i z  g r a ń  s k a  następujące robi z wyznawcami postępu. —  W yznać musimy, 

nad czynnościami tegorocznych Sejmów spo- ze Sejmy w ogóle by ły  za postępem , a cho- 
s trzeżen ia : W iększa część Sejmów ukończyła ciaż tu i owdzie usłyszeliśmy w yrażenia, nie- 
swe czynności, podczas gdy nadreński swej zgadzające się z naszemi wyobrażeniami nadreń- 
pracy  jeszcze nie zaczął. Najgłówniejszą było skiemi, to jednak w ogóle pokazała się dążność, 
rzeczą obradowanie nad projektem do praw a odpowiadająca królewskiemu życzeniu, aby u- 
karnego, chociaż i niezbywało na krótkich dys- stawy krajow e doprowadzić do większego roz- 
kussyach o politycznych pytaniach, lubo te winięcia są. Jaw ność w obradach i sądownictwie, 
nierównie są ważniejszemi. — Znaczenie osta- wszędzie odniosła zwycięztwo, i lubo me tak  
tnich nawet jest i większe, chociaż ich w ypa- przestrzennie, jakbyśm y sobie tego życzyli, a 
dek jest w ątpliw y, bo trzeba zawsze rzecz mo- jak żądać mamy praw o , bo ją już w wielu 
ralną wyżej cenić jak jakąkolwiek materyalną. względach posiadam y, to i tak jest korzyść 
Praw o karne samo w tych tylko w ażne jest już w ielka, że w  miejscach, gdzie dotąd ani 
punktach , które tyczą się pytań moralnych śmiano o niej mówić, znalazła swych obroń- 
mających styczność z rozwijaniem się państwa ców, W  jawności widzimy najpierwsze i naj- 
lub  pobudzających wewnętrzne uczucia ludu. większe szczęście dla politycznego życia, a bez 
M ateryalne rozporządzenia karne są istotnie rze- niej uważam y postęp za urojenie. Jeżeli się 
czą bardzo podrzędną: gdyby tylko o to cho- o nią tam , gdzie największe dotąd panowało 
dziło, aby p rzy  pewnych występkach pewną do obecnego stanu rzeczy przyw iązanie, już 
i jednakową ustanowić karę, to łatwo b y  w ca- głośno upominać zaczynają, choć tylko dla o- 
łej monarchii można osiągnąć jedność. Ale skoro brad miejskich, toć i to już jest postęp, któ- 
wniosek oraz najznaczniejsze pytanie względem rego nie dosyć można cenić w ysoko , bo rokuje 
postępowania sądowego publicznego i sądy przy- nam najpiękniejsze nadzieje. Inne Sejmy po- 
sięgłych ma ua względzie, otrzym uje przez to szły w prawdzie trochę dalej i odkryły  daleko

A Ń S K I E G O .



846
■większe p o trzeb y  zm iany , i przezto  p okaza ły  
zarazem  św iatu coraz to  w yżej postępującą peł- 
no le tn iość n a ro d u ; w y p ad e k , m ogący ty lko  
zaiste b y ć  przy jem nym  rząd o w i, starającem u 
się pono bezustannie o w zniesienie n a ro d u  i 
w zm ocnienie jego , a k tó ry  w urzeczyw istnieniu 
tej  w ielkiej idei zapew ne sw e najw iększe znaj­
dzie szczęście. Szczęście nie ty lko  m oralne, 
p rzez  zobaczenie urzeczyw istnienia m yśli swej, 
ale naw et i m a terya lne , bo  się stanie m ocniej­
szym  przez w iększe zespolenie się ludu z w ładz- 
c ą ; — w ogóle bow iem  o ty le  każdy  naród  
p rzy b ie ra  w potędze o ile lud  nabiera pozna­
n ia  swe'j w łasuej godności. —  Życzenia S ej­
m ów  pow iększej części ograniczają się na żą­
dan iu  rozprzestrzen ien ia w olności kom unalnej, 
na zabezpieczeniu  i ustaleniu  praw  p rassy  i na 
tern , że chcą mieć lepszych zastępców  in teres- 
sów  k ra ju . N ie ma p raw ie  żadnego Sejmu, 
k tó ry b y  b y ł w  tym  w zględzie n ieo trzym al pe- 
ty c y i , i w iększa ich częśc postanow iła, ośw iad­
czając się za niemi, p rzestaw ić je  łasce m onarchy. 
D ow odzi to , jak  głęboko jest p o trzeb a  ta w  na­
rodzie  zakorzen ioną, i daje  nam  praw o  do naj­
p iękniejszej nadzie i, bo  rząd  oczekiw ał ty lko  
konieczności rozw inięcia s ię , ab y  zadosyć u- 
czyn ić  życzeniom  spraw iedliw ym  ludu. R ząd 
m a w tern w szelką słuszność, bo  dla państw a 
to  ty lko  jest po ży teczu em , co jest p o trzeb n em ; 
dał on  sposobność narodow i upom inania się 
głośno czego mu p o trzeb a , czekać w ięc musi, 
pók i tego naród  nie uczyni. O św iadczenie się 
Sejm ów  za pop raw ą w y b o ró w , musi by ć  k o ­
nieczną p o trze b ą , k ie d y  uprzyw ile jow ana ko r 
p o ra c y a , zapom niaw szy o miłości w łasnej, u- 
w aża skład swój za n iedosta teczny  i chce go 
mieć naw et dodaniem  now ych  żyw iołów  po ­
praw ionym . G łó w n y  żyw ioł politycznego ż y ­
cia spoczyw a w m iastach, bo w nich najw ię­
ksze jest w ykształcen ie um ysłow e, i mają naj­
w ażniejsze do zastąpienia interessa. Jeże li w ięc 
i d rug ie stany  p rz y z n a ły , że tem u żyw iołow i 
zadosyć nie uczyn iono , toć musiała się po trze­
ba zaiste aż nader w idoczną ukazać. W ięk sz a  
się też część Sejm ów  w tej m yśli ośw iadczyła, 
lubo  w sposobie zaradzenia tej po trzeb ie od 
siebie odstępują. Ś rodkam i do tego zaradcze- 
mi jest poczęści już pom nożenie liczby m iej­
skich rep rezen tan tów , już to  p rzypuszczenie 
zdolności do  praw a w y b o ro w e g o , p rzez  co b y

ludzie uczeni, mogli mieć sposobność służenia 
swem i w iadom ościam i o jczyźnie. M iasta bo ­
wiem posiadają dw a w ielkie źródła in teressów  
państw a, to jest p rzem ysł i w ładzę. P ie rw szy  
p rzyczyn ia jąc się dnia dzisiejszego najbardzie'j 
do  bogactw a n aro d u , bez którego każde p a ń ­
stw o u p ad a , przez sw e stosunki z innemi pań ­
stw am i pociąga za sobą najtrudniejsze często 
w y p ad k i, ma w ięc już dla tego sam ego p raw o  
żądać, ab y  dla jego sp raw y  dosta teczny  by ł 
o rgan w  śród reprezen tan tów  n a ro d u ; d ru g a , 
—  bo  p rzy  przystk ich  w ażnych py tan iach  w ia­
dom ość naukow a musi b y ć  o radę  py taną. 
O b iedw ie zaś nie są dostatecznie na naszych 
Sejm ach rep rezen tow ane , bo  niekoniecznie za­
leżą od posiadania g runtów  ziem skich, i p o ­
niew aż p rzy  szczuplej ilości m iejskich rep rezen ­
tan tów , a p rzy  tein p rzy  najrozm aitszych sto­
sunkach często się zd arza , że naw et pomiędzy" 
tym i jeszcze bardzo  m ierny  m ają organ. C o  do 
in d u sfry i, ta  przynajm niej m oże sobie jeszcze 
pom odz , bo  ma sw e k o rpo racye  a w końcu  i 
p rassę , przez k tó rą  swe zdania do publicznej 
w iadom ości podać może. P ow odzenie jej nie 
należy w yłącznie od ustaw  stanow ych lub  se j­
m ow ych narad.

W iadomości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  d. 2 7 . K w ietnia.
Izba P aró w  odrzuciła w czora j małą ty lk o  

w iększością najw ażniejszy  p arag ra f p raw a re ­
krutow ania, a natom iast p rzy ję ła  popraw kę ko- 
missyi. C zas służby  oznaczony  b y ł w  obu- 
dw óch redakcyach  na lat 8 ;  rząd  zaś przez 5 
la t tydko chciał ludzi m ieć w służbie a potem 
na czas n ieoznaczony  do dom u ich rozpuścić. 
K om m issya dokazała te g o , że czas słu żb y  6 lat 
trw ać ma, u trzym ując, że żołnierz w  5ciu  latach 
dostatecznie ukształcić się nie może. D zisiaj 
p rzy ję to  ca ły  ten  w niosek do prawra w iększością 
0 2  głosów  przeciw  10.

D zienniki podają dziś do w iadom ości p ro jek t 
do p raw a cukrow ego, tak jak go kom issya Izby  
D epu tow anych  p op raw iła  albo raczej całkiem  
przerob iła . W ia d o m o , że w niosek rządow y 
miał zam iar p rzytłum ić całkiem k ra jo w y  p rze­
m ysł cu k ro w y , a fab rykan tów  w ynagrodzić. 
K om issya zaś następu jący  p ro p o n u je  w n io se k :
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A rt. 1. Podatek prawem z dnia 18. C zer­
wca r. 1837 . nałożony na cukier ćwiklany o- 
zunczony będzie coroczni*' ordonansem królew­
skim, wydawanym w miesiącu Sierpniu, aby od 
dnia 1. Sierpnia roku następnego mógł być w y­
konanym. —  A r t .  2. Podatku tego miarą 
będzie ilość cukru w roku zeszłym w yrobione­
go, a to w następującym stosunku. — A r t. 3. 
Podatek oznaczony teraz na 25  fr. za pierwszy 
typ podwyższa się do 30 fr., skoro ilość cukru 
w  kraju corocznie wyrobionego 31 milionów 
kilogr. przeniesie. Za każde pomnożenie 5ciu 
milionów kilogr. w fabrykacyi podwyższa się 
oplata o 5 fr., aż do najwyższej summy 45 fran­
ków, w  którym  to razie oplata na równej staje 
stopie z cłem ciążącym na cukrze kolonialnym. 
—  A r t. 4. W  razie zmniejszenia fabrykacyi 
zniża się w tym samym stosunku oplata, az do 
najniższej summy 30  franków. — A r t .  5. Za 
cukier lepszego gatunku od typu pierwszego 
powiększa się opłata o 3 franki za typ każdy, 
  A r t .  6. Oznaczając ilość cukru w yrobio­
nego, cukier gatunku lepszego auiżeli typ pier 
wszy obliczy się stopniowo wyżej po b prC . 
za każdy typ z osobna. — A r t. 7. Cło za cu­
kier kolonialny oznaczy się także według ró­
żnych typów , stopniowo za każdy typ stoso­
wnie do Art. 5. C ukier rafinow any nie będzie 
wpuszczonym i na przyszłość. — A rt. 8. O d 
dnia 1. W rześnia r. b. osad cukrow y (melassa) 
podlegać będzie cłu w następujący sposób: — 
A r t. 9. Osad jak syrop opłacać będzie 1 fr. 
5 0  Cent. za każde 100 kilogr. — A rt. 10. 
Osad ziarnity, mający pozór cukru krystaliczne­
go, opłaci 15. frank, za każde 100  kilogr. — 
W szystkie inne artykuły tyczą się regulaminu, 

O d czasu jak rząd ostatni num er dziennika 
legitymistycznego R e v u e  d e  l a  m o d e  za 
brać kazał, pogłoski o nastąpić mającej polity­
cznej amneslyi całkiem wiarę tracą. Bo w wi­
gilią amnestyi zapewneby nie rozpoczynano 
processu przeciw dziennikom. Sam już list 
przez Ludw ika Napoleona niedawuo temu w 
dziennikach ogłoszony utrudnił bardzo amuestyą. 
B o  tego przyczynił się dziennik la  M o d e ,  k tó­
ry  pięć artykułów  w tym samym num erze za­
pełnił obelgami przeciw teraźniejszej dynastyi. 
Powodem do tego było zaślubienie Księżniczki 
Klementyny z Księciem Sasko-Koburg-Kohary. 
W y ra z y  w dzienniku tym użyte tak są obra­

żające i pospolite, iżby mniemać należało, że 
autor tych artykułów  pióro swoje nie w inkau­
ście ale w błocie maczał. W . Kanclerz nie o- 
mieszkal wydać rozkazu Prokuratorow i K róle­
wskiemu, aby ostatni numer rzeczonego dzien­
nika zabrać i przeciw redakcyi jego sądow ych 
chwycić się kroków.

G i e ł d a ,  dn. 27. Kwietnia. — Renty fran­
cuskie s p a d a ł y  dziś ciągle. Rozszerzyła się 
pogłoska, że w skutek niejedności zaszłej w ga­
binecie l i r .  Mole do Tuileryów  powołanym  
został. Renta 3 procentowa spadła ua 82. 35 . 
'Także papiery hiszpańskie tanie b y ły , chociaż 
było słychać, że P. Calatrava tekę finansów w  
nowym gabinecie hiszpańskim zatrzyma. — 
P r z y p i s e k .  Powiadają za rzecz pew ną, ze 
trzech Ministrów, I. j. PP . Teste, Cuuin G ri- 
daine i Martin (du iNord) wystąpić postanowili. 
Za pow ody do ich wystąpienia podają różne 
okoliczności, które rozwiązanie całego gabinetu 
za sobą pociągnąć mają.

W i a d o m o ś c i  g i e ł d o w e ,  d. 28 . Kwief.
 W  giełdzie panowała dzisiaj jakaś paniczna
trwoga. W szędzie sprzedaw ano, a kupców  
nareszcie praw ie żadnych nie by ło . Rozsie­
wano najrozmaitsze wieści, aby poruszenie to 
wyjaśnić. Przeważała pogłoska o bliskiem 
przesileniu ministeryalnem. O raz głoszono, że 
o nowej pożyczce słychać, że K ról niebezpie­
cznie zachorował i że doktorów przybocznych 
na konsułtacyę na zamek przywołano. Zresztą 
położenie kupców  samo przez się cofanie się 
kursów tłumaczy. Najznakomitsi przem yśluicy 
rentami z bardzo wysoknn kursem obarczeni, 
gdyby więc najmniejsza katastrofa nastąpić mia­
ła , renty spadłyby nadzwyczajnie.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 26 . Kwietnia.

Pod  względem układów z Brazylią zawiera 
znowu L i v e r p o o l  T i m e s  następujące donie­
sienia: »Ma my  p r z y j e m n o ś ć  doniesienia na­
szym czytelnikom, że lubo bezpośredni cel po­
selstwa Pana Ełlis chybiony, to przecież spo­
dziewać się należy, że zawarcie traktatu z B ra ­
zylią do skutku przyjdzie, jeśli tylko rząd nasz 
propozycye rządu angielskiego szczerze i rze­
telnie będzie chciał uwzględnić. Podano so­
bie wzajemne korzyści, za pomocą których 
eelu dojść można, i nie mylimy się pewnie do­
nosząc, że na ostatnim statku ładownym prze-
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elano rządowi angielskiemu podstawę nowego 
traktatu ze strony rządu brazylijskiego. D o­
wiadujemy się także z pewnego źródła, że par- 
ty e  w Anglii podały rządowi angielskiemu pe­
w ien środek , którego bliższych szczegółów czy­
telnikom udzielić jeszcze się nie godzi.

Z d n i a  28. K w ie tn ia .
B uletyny w ydane wczoraj i dzisiaj względem 

stanu zdrowia Królowej i małej Księżuiczki tak 
są pocieszne, jak  sobie tylko życzyć można. 
K rólow a obiedwie noce bardzo dobrze spala i 
całkiem się czuje zdrow ą; dziecię nowonarodzo­
ne jest mocne i rześkie.

B e l g i a .
Z B r u x e l i ,  dnia 17. Kwietnia.

W  jednej z gazet niemieckich w yczytujem y 
następujący szczegółowy opis wypadku, w sku­
tk u  którego Sirey utracił życie, tak jak go akt 
oskarżenia przedstawia; »W e W rześn iu  r. z. 
p rzy b y ł Caumartin do B ruxelli, najął mieszka­
nie dla Panny H einefetter, i za kilka dni po­
w rócił do Paryża, zkąd utrzym ywał korrespon- 
dencyą ze wspomnioną śpiewaczką. Dnia 19. 
L istop. p rzybył powtórnie do Bruxelli. Heiue- 
fetter śpiewała w łaśn ie  na k on cercie ; Caum ar­
tin udał się tam natychmiast, a po skończeniu 
koncertu , chcąc niespodzianą sprawić przyje­
mność swojej bogini, wsiadł do jej powozu, z 
postanowieniem czekania na jej przybycie. Lecz 
spostrzegłszy, że wychodzi z sali w towarzy­
stw ie młodego Hr. S irey , wysiadł niepostrzeżo- 
n y . Heinefetter, S irey , Pani B. i panna K. 
w siadły do powozu, a woźnica otrzymał rozkaz 
jechania do mieszkania śpiewaczki. Caumartin 
wsiadł natychmiast do fiakru, i stanął tam jesz­
cze przed tern towarzystwem , razem z przyja­
cielem Sireya, Milordem de la Yilette. Panna 
K. wszedłszy do pokoju przed Panną Heine­
fetter, pierwsza spostrzegła Caumartiua. «Chcę 
je j zrobić surprizę«, rzekł do niej. Zaraz p o ­
tem wyszła Heinefetter opierając się na ręku 
S ireya. Zaprosiła ona była kilku znajomych 
na wieczerzę i prosiła także Caumartina, aby 
usiadł do stołu; ale on wymówił się, i w ciągu 
całej w ieczerzy siedział na sofie, nie mieszając 
się wcale do rozmowy. O  godzinie 12. odda­
liło się kilku gości, a w krótce potem zabierając 
się także Heinefetter do udauia się do swego 
svpialnego pokoju , zapytała Caum artina, gdzie 
mieszka? na jego odpow iedź, że pozostaje w

domu, i że mu ofiarowano p o k ó j, oddaliła się 
wraz z PP. B. i K., mówiąc, że to być nie mo­
że, ze jej dom nie jest domem zajezdnym. W  
czasie tej rozmowy Caum artin wziął swoją la­
skę i włożył rękę w przytw ierdzony do niej 
rzemień. Zaledwie Heinefetter opuściła pokój, 
gdy S irey z żywością przystąpił do Caumartina 
i pow iedział: »W acPan tu nie możesz pozo­
stać; muszę mieć objaśnienie!« Nastąpiła po­
tem żwawa kłótnia, aż Syrei nazwawszy C au­
martina gałganem, dostał w policzek, poczem 
Caumartiua kijem uderzył. Yillette rzucił się 
pomiędzy obudwóch przeciwników i rozłączył 
ich; Heinefetter wyszła z swojego pokoju w 
czasie tej k łó tn i, ale na progu zemdlała i na 
pow rót została wniesioną. S irey udał się za 
nią. Przyszedłszy nieco do sieb ie , prosiła go, 
aby  się nie bił; uspokoił ją zapewniając, że 
Caumartin nie ośmieli się mierzyć z n im ; po­
tem powrócił do salonu|, w którym  się sam tyl­
ko Caum artin znajdował. Zaraz wszczęła się 
pomiędzy niemi nowa kłótnia. — Sirey miał 
powiedzieć: »Chodź W P an , będziemy się za­
raz b ili!« Za wejściem Yilletta do salonu, stał 
S ir e y  p rzy  drzw iach p ok oju  syp ia ln ego  a C au­
martin przy oknie, i S irey mówił do niego: 
“Jednem słowem , masz W P a n  w yjść, albo go 
oknem w yrzucę.« To mówąc zbliżył się do 
Caum artina, k tóry  również kilka kroków na­
przód postąpił; byli jeszcze od siebie o póltory 
stopy oddaleni, gdy S irey , obróciwszy się do 
\ i l le ta  zawołał; “Zostałem sztyletem przebity.« 
Panny K. i B., oraz Panna Heinefetter wpadły 
do sali, i ostatnia widziała, jak Caumartin cofnął 
swoją wyciągniętą rękę po ugodzeniu swego 
przeciwnika, Sirey padł umierając na ręce 
Yilletta. Panna K. nazwała Caumartina zabój­
cą; na co on odpowiedział: »Jam Sireja nie 
zabił; on sam wpadł na ...«  ; końca tego okre­
su nie słyszała już P. K. — Caumartin wziął 
potem coś z komina, zapewne laskę do której 
należał sztylet, k tóry wyciągnąć musiał wtedy, 
gdy nikogo w  pokoju nie b y ło , i oddalił się, 
mówiąc, że idzie przywołać lekarza. Spotkaw- 
szy właścicielkę domu, rzekł do n ie j; »To ztąd 
poszło, że mi tu  przybyć kazano.« Słowa te 
pow tórzył kilka razy, dodając, że jest bardzo 
nieszczęśliwy. — Caumartin udał się do zaje­
zdnego domu Cafe D om ino, wszedł do swego 
pokoju , zadzwonił na służącego i kazał się za-
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prowadzić do lekarza. Z  t jm  Doktorem Allard, 
pospieszył do P. Heinefełter. "Ratuj się W P ., 
juz nie ż y je !« zawołano do niego. Caumartin 
powrócił natychmiast do Cafe D om ino, zabrał 
swój m antelzak, zapłacił rachunek, wsiadł do 
fiakra i kazał się wieść do Miuistra Spraw iedli­
wości. Ale w drodze zmienił swoje postano­
wienie, kazał się zawieść do M echlinii; wziął 
tu  konie pocztowe i tak dostał się do granicy 
hollenderskiej.«

S e r b i a .
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  dn. 21 . Kwiet.

W ie lu  serbskich urzędników opuściło kraj 
swój i przybyli do Semlina. W  Belgradzie 
panuje wielkie pomieszanie. Rozum ieją, że 
m usiały niepomyślne z Stambułu nadejść wiado­
mości, i że panowanie K ara Gieorgiewicza 
zbliża się do swego końca.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn. 16. Kwietnia.

Sprawa serbska została na dzisiejszej radzie 
dywanowej, na której i poseł rossyjski by ł p rzy­
tom ny, w sposób następujący załatwioną: 1) 
K ara Georgiewicz ma dobrowolnie złożyć rządy, 
lub  w  przypadku oporu ma uroczyście jego ab- 
dykacya być postanowioną ; 2 )  now y w ybór 
księcia ma niezwłocznie nastąpić i po 3 ) Kia- 
mil Rasza zostanie z Belgradu, a W utsilsch i 
Petronicwicz z Serbii wydaleni. Je st to do­
słownie toż samo, czego Pan Buteniew w sw em  
dnia 5. podanem ultimatum by ł żądał. Rossya 
w ięc, wspierana przez Austryą, otrzymała jak 
najświetniejszy tryum f nad uporem T urków  i 
nad tymi wszystkiemi, którzy mniej w tej spra­
wie jej sprzyjali. Przy takim stanie rzeczy nikt 
nawet powątpiewać nie może, że now y w ybór 
padnie na osobę protegowaną przez R ossyą, to 
jest na księcia Miłosza Obrenowicza (o jca osta­
tniego księcia M ichała).

 Pośpieszam donieść panu , że Porta w
sprawie serbskiej na wszystkie żądania Rossyi 
przystała. Dzień nowego w yboru jest jeszcze nie 
postanow iony, ale stanie się to niezawodnie 
już na przyszły tydzień. Az do 10. było bar­
dzo w ątpliw em , czy Pan Buteniew swego do- 
daże i czy się Sir Stratford Canning nakłoni; 
ale dnia tego otrzym ał on nowe instrukcye z 
L ondynu z 20. Marca, zalecające mu zaniecha- 

•nie pytania, czyli Rossya w skutek układów 
w Bukareście, Akjermanie i Adryanopolu uia

tak obszerne praw o mięszania się w  sprawy 
wewnętrzne Serbii, jak to dotąd rob i, i roz­
kazujące mu połączenie się z Austryą. Tym 
sposobem utraciła T urcya wszelką zewnętrzną 
po d p o rę , i dla tego Sarim Effendi już wczoraj 
posłom pięciu wielkich mocarstw był oświad­
czył, że interes ten uważać można za ukoń- 
czouy. Na następującą potem radę dyw anu 
tylko Pana Buteniewa, z wszystkich posłów sa- 
m ego, zaproszono. Posiedzenie trwało pięć 
godzin, było bardzo burzliwe a w ypadek nie- 
pawien. W iększa część tych , co byli przeciw 
przyjęciu ultimatum, występowała bardzo na­
miętnie; rossyjska partya , z którą się Sarim  
Effendi połączył, była daleko spokojniejszą. 
Rozumieją tu zresztą, że sam Sułtan niektórym 
członkom rady polecił, aby przy debatach mó­
wili śmiało i podług swego przekonania, ale 
podług myśli rossyjskiej głosowali, tak że więk­
szość dla niej już z początku była przysposobio­
ną. Sułtana samego zaś miała do uległości na­
kłonić Sułtanka Valide, a ta znów już dawniej 
przez starego Chosrewa była namówioną. Sir 
StratfordCanning uważa się postępowaniem swe­
go gabinetu nieco skompromitowanym, a p o ­
nieważ i w dywanie odezwały się głosy prze­
ciw mniemanej jego inkonsekwencyi, postano­
wił prosić o swe z K onstantynopola odwołanie. 
Angielski poseł, k tóry  w skutek nowo odebra­
nych poleceń, ma się starać o t o ,  aby  w przy­
padku nowego w yboru , Alexandra Georgiewi- 
cza na nowo w ybrano , i tym sposobem jego 
teraźniejsze rządy legalizowano, nie bardzo 
dobrze, że wpływ jego w K onstantynopolu, a 
w ogóle angielski w Serbii, wie będzie przy  
nowym w yborze żadnej mieć wagi. Podług 
tychże samych zleceń ma Sir Stratford Canning 
nastawać przynajmniej na wyłączenie familii 
Obrenowiczów z rzędu kandydatów , jest to i- 
stolnie żądanie, które sobie nie można w y tło - 
m aczyć, wiedząc, że Anglia nigdy takiego 
praw a w  serbskich nie miała spraw ach, i nikt  
o żadnym traktacie zapewniającym jej coś p o ­
dobnego niesłyszał.

Dzisiaj obchodzono dzień urodzin p ro roka, 
zwyczajną uroczystością; Sułtan by ł w  m ecze­
cie Aclmieta na nabożeństw ie; w ierni poddani 
cieszyli się bardzo , widząc przy tej sposobno­
ści, zdrowie swego panującego bardzo pole- 
pszonem. — Temperatura jest tu  jeszcze bar -
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dzo gorąca , dla czego strach przed zarazą mo­
rową rozszerzać się wraz poczyna: podług sta­
rego proroctwa rok hedschiry i 259 . ma być 
bardzo nieszczęśliwym, i zagrażać wojną i po­
wietrzem ; miejsce zaś jedno w książce starego 
jakiegoś mohamedańskiego derwisza ma wyra­
źnie o wojnie z Persyą mówić.

Z  O s t r z e s z o w a ,  d n ia  i .  M a ja .

Redaktor artykułu w Gazecie Poznańskiej 
No. 93. pod datą 20. Kwietnia umieszczonego, 
zasłużył sobie na publiczne podziękowanie za 
to, iż w tymże artykule umieścił, choć w krót­
kości, wiadomość o pierwszych Biskupach po­
znańskich i zwrócił uwagę na niedogodność, ja­
ka powstaje dla katolickich tutejszych chrześcian, 
z przyczyny zaniedbania w Seminaryach du­
chownych tego języka, który do wykładania 
prawd religijnych, władania sercem i sumieniem 
owieczek, każdemu Pasterzowi tutejsze'j Prowiu- 
cyi jest nieodbicie potrzebnym; w  tern jednak, 
podług mego zdania, nieco uchybił: źe z liczby 
kandydatów na stolicę Arcybiskupią przez sie­
bie projektowanych, wypuścił tego Prałata, 
który sprawiedliwie jest godzien ab3r obok 
trzech wymienionych: Prałata Przyłuskiego,
Suffragana Brodziszewskiego i Kanonika Dą­
browskiego był umieszczonym, jakim jest Prałat 
Gajerowicz teraźniejszy administratur Archidye- 
cezyi Poznańskiej.

Ci są zwykle najłepszemi Jenerałami, którzy 
się Jenerałstwa dosługują, jak mówią od piki. — 
Posada Biskupa, a osobliwie w obecnym czasie 
Arcybiskupa Gnieźnieńskiego i Poznańskiego, 
potrzebuje uietylko obczytanego Teologa, jakim 
jest Kanonik Dąbrowski, ale nadto doświadczo­
nego biórzysly obeznanego z procedurą i usta­
wami kraju przechodzącego ten wydział stopnio­
wo, jak go przechodzili Biskupi Ostrowski, Sie- 
mieński i nowo zmarły Dunin. Taką drogą po­
stępował dotąd teraźniejszy nasz Administrator 
Gajerowicz. Jako Regens przy konsysłorzu Po­
znańskim tyle się znajomością rzeczy i zdatno- 
ścią w zarządzie duchownym odznaczył, iż Ar­
cybiskup W olicki w tym jedynie celu powołał 
go z Poznania do kapituły Gnieźnieńskiej, aby 
miał komu doświadczonemu oddać zarząd tam­
tejszej Archidyecezyi po rozsądnym weteranie 
duchownym administratorze Siemieńskim. No­
w y  Rządzca Gajerowicz odpowiedział godnie

położonemu w nim zaufaniu. Kilkoletnim udzieł- 
nyin zarządem tej Archidyecezyi, zjednał sobie 
uietylko miłość i powszechny szacunek ducho­
wieństwa i publiczności, ale nawet obok naj­
ściślejszego zachowania praw kościelnych i za­
ufanie Rządu. — Tę umiejętność uważam za 
najpierwszą, którą mieć powinien przyszły nasz 
Rządzca duchowny. List pasterski na Archi- 
dyecezyą poznańską pod dniem 11. Stycznia r. 
b. wydany, okazuje dość widocznie, sposób 
myślenia moc ducha i sprężystość tego Prałata. 
Redaktor pomicnionego artykułu oddając pier­
wszeństwo Kanonikowi Dąbrowskiemu, ubliżył 
nietylko starszym Prałatom i Kanonikom oby­
dwóch kapituł, ale nawat samej skromności te­
goż kanonika, który jako najmłodszy, w obe­
cnym sianie rzeczy, zapewne ani myślil o Ar- 
cybiskupstwie.

Znany powszechnie dar nauczania i prowa­
dzenia duchownej młodzieży lego kanonika, nie­
mniej jego zdatność w nauce teologii i języka 
polskiego jako też gorliwość o dobro kościoła, 
nie dozwalają bynajmniej powątpiewać żeby 
tenże nie miał uczynić choć jako kanonik ofiary 
poświęcenia siebie w urządzeniu nowo przez
tegoż redaktora projektowanego Seminarium 
duchownego w przeistoczeniu w tymże języka 
niemieckiego na polski, który w tej prowincyi 
dla każdego duchownego jest koniecznie po­
trzebnym. X. T. S .

O B W IE S Z C Z E N IE .
W ystaw a zwierząt odbędzie się tu w Pozna­

niu dnia 2fi., a wyścigi konne dnia 27. i 28. 
Czerwca b. r., a to ze zmianami i pod warun­
kami, jakie są oznaczone w wyszłym już i 
członkom towarzystwa udzielonym programie! 
który także u Panów Kadzców Ziemskich p o­
wiatowych czytać można.

Poznań, dnia 24. Kwietnia 1813.
D y r e k c y a  t o w a r z y s t w a  ku u l e p s z e n i u  

eh od u n ku k o n i ,  b y d ł a  i o w i e c  w W.
X i ę s t w i e P o z  n a ń s k i e m .
Wedell. Iśaumaun. Pilaski.

O B W IE S Z C Z E N IE . “
Na nieruchomości tu w Kempnie pod Nr. 10. 

położonej, przedtem do kupca SalomonaScheyer 
należącej, został dług według obligacyi sądowej 
z dnia 9. Sierpnia 1824. i w skutek rozrządze­
niâ  z dnia 4. Października 1824. r. w summie 
1050 Tal. Rub. 111. Nr. 3. z procentem po pięć 
od sta, dla naówczas małoletniego Moryca Zo-
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bel zahipotekowany. G dy  zaś wysławiony na 
to dokument hipoteczny zaginąć miał, przeto 
końcem amortyzacyi tegoż dokumentu wszyscy 
ci, którzy do tej summy zahipotekowanej i na 
to  wystawionego instrumentu jako właściciele, 
cessyonaryusze lub inni posiadacze dokumen 
tów pretensye jakie mieć mniemają, zapozy- 
wają się niniejszem do zameldowania swych 
pretensyj na

t e r m i n  d n i a  31.  S i e r p n i a  r. b.

Srzed Assessorem Sądu Nadziemiańskiego Ur. 
lausler tu w miejscu posiedzeń sądowych wy 

znaczony z tern zagrożeniem: iż w razie niesta­
wienia się z pretensyaini swemi do rzeczonego 
dokumentu mieć mogącemi prekludowani będą, 
im wieczne milczenie nakazane i instrument rze­
czony amortyzowanym zostanie, 

w Kempme, dnia 7. Kwietnia 1843.
Kr ó l .  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .

Wielka aukcja. •
W e  wtorek dnia 9., we czwartek dnia 11. 

i w piątek dnia 12 Maja r. b. przed południem 
od 111. do 1., a z południa od godziny 3. do ti. 
w sali hotelu Drezdeńskiego (Hótel de Dresde) 
sprzedawane będą rozmaite meble z mahonio­
wego, brzozowego i olszowego drzewa, mię­
dzy któremi fortepian w lormie skrzydła, 4 l u ­
stra z mahoniowego drzewa, pająki l  duży i 3 
mniejsze, kompletna dobra pościel na kilku łó­
żek, firanki do okien (g a rdyny)  i rolosy, ry ­
ciny, obrazy olejne, między któremi dobrze 
trafiony portret Najjaśniejszego Pana w złoci­
stych ramach, wszelkiego rodzaju naczynia sre­
brne i z no wolnego srebra, porcelana, szkło, 
miedź, mosiądz, żelastwo, a między inneuii o- 
g H t s k o kuchenne z przyborem i blacha; dalej 
b roń  myśliwska, pistolety i wiele innych przed­
miotów, za gotową zaraz zapłatą w grubej Pru­
skiej monecie najwięcej dającemu drogą publ i ­
cznej licylacyi. W ykaz przedawać się mają­
cych przedmiotów może zraua od godziny 8mej 
do lOtej w biórze mojem przy pfacu Wilhelma 
pod liczbą L być przejrzanym.

A n s c lt ii t z ,
Kapitan i Król. Aukcyonator

QL V W W V I  W V ł M  W  W V 1 1

i — Materye na spodnie lalowe bukski-
— nowe, trykotowe i drelowe, jako też
— w ybór z maleryj na kamizelki kaźmir- 
“  kowych, jedwabnych i pikowych, szale
— i chustki, tudzież wszelkie do tego
— wydziału należące artykuły poleca

— nadworny liweranl ~
— W ,  L e v i n t h a l  z B erlina,”

=  w starym rynku Nr. 5t>. u handlarza 
“ mebli Pana P ł o c k  podle kupca — 

=  Pana Trager. =

W edług  uchwały walnego zebrania z dnia 2. 
Maja r. b. nadzwyczajne walne zebranie dn. 14. 
Maja r. b. w lokalu zwykłych posiedzeń towa­
rzystwa w Gnieźnie nastąpi.

M o s z c z e ń s k i ,  p. T.

MŁompletne b i ła r y ,  cale i 
tr z y  ćwierciowe,

p i ę k n e j ,  t r w a ł e j  i a k u r a t n e j  roboty, za­
lecające się wiadomą i ozdobną powierzchow­
nością, sprowadziłem znowu i przedaję pod 
znanemi warunkami, w cenach odpowiednich.

Polecam prócz tego, odrębnie, kule bilaro 
we « kości Słoniowej najlepszego ga­
tunku, większe i mniejsze, białe i juź naszłe 
kolorem, całemi garniturami lub pojedynczo, 
podobnież piękne k ije  bilarowe.

Poznań , dnia 4. Maja 1843.
L u d w i k  F a l k  

p r z y  S zerok ie j u licy  Ar. 9i .
W  poniedziałek 8., a w razie niepogody w 

czwartek 11. Maja: drugi koncert ogrodow y na 
Szelągu. Początek o godzinie 4f.

DONIESIENIE.
Codzień na śniadanie można dostać tak

cieple jakoteź i zimne potrawy, a szcze- £
gólmej marynaty na ulicy Jezuickiej Nr.8 4T . ^  _ ----------J

Angielską smolę z w ęgla ka­
miennego cotylko otrzymał

G u s t a w  B i e l e f e l d .

D O N I E S I E N I E .
Rozgłaszane płonne wieści, jakobym poprze­

stał fabrykacyą p iw a , zmuszają mnie do uwia 
domienia szanownej Publiczności, iż od ]°o  
Kwietnia r. b. wyprowadziłem się z browaru 
dawniej Ischuschki, na Ghwaliszewo pod No. 
93., (obok oberży pod Sarną) posiadając teraz 
wodę rzeczną czystą, fabrykuję piwa dobre, 
dubeltowe i pojeclyriczc za najumiarkowańszą 
cenę. K. L e i t g e b e r .

™ J 3 E 2 i iE a iE a iE a ą a i 'e s E H  
K  Najlepszy tłusty świeżo lift]
Jj wędzony prawdziwy W e- ® 

Kerski ło so ś  (wybornego £]j 
gatunku) Otrzymał i poleca w ' 
nader miernej cenie

I ł .  Ł .  P r a g e r ,  
przy W o d n e j  ulicy w domu szkól- .y-, 
nym imienia Ludwiki pod A r .  30, fiSj
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Handel mój stro jów  damskich i towa- ^ x  
rów  modnych został wszelkiemi nowo- -frx 

-j. ściami w artykułach z teraźniejszego jar- Xx 
marku walnego Lipskiego i wprost z Pa- 

x +  ryża sprow adzonych, porze roku od- + x  
Xą. powiednich, najznaczniej, w sposób naj 

gustowniejszy i pełny zalet zaopatrzo- 
x ±  ny- C. '  J  a  h n f *
£;<*• w Poznaniu, stary  rynek Nr. 52.

K ą p i e l  m o r s k a  w S o b o t a c h  ( Z o p p o t )  
p o d  G d a ń s k i e m .

Uwiadomią się niniejszem Publiczność kąpiele 
biorąca, ze w naszym przez sw oje pow abne 
położenie sławnym kąpielisku i w  tym  roku 
właściwa pora kąpania na dzień 15. Czerwca 
przypada, przy  czera się w zm iankuje, ze przez 
wzgląd na gości co rok się mnożących od czasu 
kończących się przeszłego lata odwiedzin dla 
w ygody i uprzyjem nienia Państwu pobytu  na 
ulepszenie i pom nożenie mieszkań wiele stara­
nia przyłożono. A nadto jeszcze wystaw iono 
now y dom bawialny w raz z koncertow ą salą i 
teatrem, gdzie zdatne tow arzystw o aktorów  pod 
dyrekcyą Pana G enee z G dańska gości w  czasie 
poby tu  grą sw oją bawić będzie. Będą także 
dla cogodzinnej kom munikacyi, z Gdańskiem o 
1 § mili ty lk o  o d l e g ł y m , w y g o d n e  i porządne 
pojazdy, źurnalierami nazw ane, urządzone.

Przypom ina się o raz , źe oprócz tych wygód 
znajduje się tu  zakład ciepłych kąpieli, tudzież 
ap teka , opatrzona w potrzebne w ody mineralne

i będą dla poratowania zdrowia zawsze w pogo­
towiu biegli lekarze, a znaczna liczba pomie- 
szkan leży tak blisko nad m orzem , że i słabo­
wite osoby pieszo do morskiej kąpieli uczęsz­
czać mogą.

Skoroby  obcy goście życzyli sobie mieć na­
jęte pom ieszkanie, tedy w takim razie niżej 
podpisany Komitet gotów będzie wszelkim w tej 
mierze franko nadesłanym poleceniom wiernie 
zadosyć uczynić. W szelako uprasza się, aby  
w  odezwie dokładnie by ły  wyrażone takow e

folecenia np. ilość potrzebnych pokojów , jaka- 
olwiek większość lub mniejszość ceny najmu, 

jak długo ma trw ać czas najmu i termiu baw ie­
nia, jakoteż i inne warunki.

w  Sobotach (Z o p p o t)  dn. 27. M arca 1843.

K o m i t e t  k ą p i e l i  m o r s k i e j .

C e n y  t a r g o w e Dnia 3. Maja. 
1843. r.

P o z n a n i u . od do
T a l »er-fen . | t*i sBr-fen

Pszenicy szefeł . . . 1 20 1 21 —
Z yta  . d t ............................. 1 14 --- 1 Ib ---
Jęczm ien iad t. , .  . . • 1 1 6* 1 2 ---
O w sa  . d t. . . . . . ---- 28 — — 29 -----

T atark i d t ......................................... 1 14 — 1 15 -----
Grochu . d t. . . . . . 1 20 _ 1 20 0
Ziem iaków  d t . ................................. 17 — — 17 t>
Siana c e t n a r ................................. 1 5 — 1 7 <ł

Słom y k o p a ......................................... 6 20 — 7 — —

M asła garniec . . - . 2 * b 2 b —

K a z n y  kościołów.

W  niedzielę dnia 7 Maja 1843. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od d. ‘28. 
Kwiet. do 4. Maja 1843.

przed południem. po południu.
urodź, się umarło ślub

wzięło
parch

ło
­

pc
ów

• nrN
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W  kościele katedralnym . . . . X . Kan. Jabczyński. — — - i 6 1 4
Dnia 8. M a ja ............... Tenże. ____ — __ __ ___ - ..

W  kośc. farn. S. Maryi Magd. . - Dzick, Zeyland. —  --- i 2 3 2
Dnia 8. M a ja ............... • Prof. Hebanowski. • Pr. Amman. . . _ — __

W  kościele 8- W ojciecha . . . - Mans. Celler. — ... i 3 3 4 1
W  kościele S. M arc in a ............ - Prob. Kamieński. — — 2 1 2 5 1
Franciszk. (gmina niem.-katol.) . - Praeb. Grandke. - P r. Amman.
W  klasztorze Dominikanów . . - Praeb. Sclioltz. _  — . — -

Dnia 8. M a ja ............... - Praeb. Starnin. — —
W  klaszt. Sióstr miłosierdzia , Kler. Basiński. — _ . __
W  kośc. cwaniel. S. Krzyża. . Superintend. Fischer. Pastor Friedrich. ■ — a 6 4

Dnia 10. M a ja ............. Pastor Friedrich. Superintend. Fischer. ___ _ — —
W  kośc. ewaniel. S. P io tra . . 11. Kons. Dr. Siedler. ____ — 1 i 2 —•

Dnia 10. M a ja ............. Tenże. ____ _ — _ -

W  kościele garnizonowym . . . Kazn. dyw. Nicse. _ — -- i 1 1 3
Dnia 10. Maja . . . . . Kazn, dyw, Simon. —  — -- — - 1 — —
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